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marszam* i męczyła bojami, często bardzo zażarł 
tymi, a mimo to byłaby '.zła w nowym zwycięBkim 
pochodzie napewno aż do fiń ska , gdyby nie roz­
kaz wyższy, nakazujący przegropowraie wojsk d li 
wypoczynku.

białoruski dywizya. Wszedłszy w skład tej dywizyi, 
oddali Kowieńczycy bardzo ważne nsłogi dowództwo, 
walcząc bez przerwy na powierzonym sobie odcinka. 
Sławę zjednała pałkowi kowieńskiemu i jego dziel­
nemu dowódcy, majorowi Zawisto wekiem a, akcya 
na Nowojelnię i Nowogródek. Młodociany żołnierz- 
ochotnik bił się tutaj jak stary i doświadczony 
woteran. Obecnie znajduje sie t* dzielna drużyna

państwowości, ale nigdy państwem — .rresy garną 
się do Ojczyzny z gorącem umiłowaniem sprawy. 
Tego wyrazem jest wysłanie do Sejmu delegacji 
z Orodzieńszczyzry i Pińszczyzny z prezesem Lti 
dowej Bady zemi grodzieńskiej i nowogródzkiej 
p. J . Niemcewiczem. I jak my dziś stajemy przed 
tą delegacyą, :tóra wśród ciężkich warunków po­
daje nam ręce do wspólnej pracy? Jaki program
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Cudów waleczności dokonują także wojska ge­
nerała Łistowskiego, gromiąc bolszewików i uwal­
niając dręczoną ludność z rąk barbarzyńców.

Do najdzielniejszych pułków walczących na fron­
cie bolszewickim, należy bezsprzecznie kowieński 
pałk strzelców. Dzielna ta jednostka bojowa, zło­
żona z samych kresów, powstała w chwili, kiedy 
w Zambrowie i Ostrowm formowała się litewsko-

na froncie białoruskim, gdzie kontynnuje t ik  chln 
bnie rozpoczrt dzieło obrony polskości na kresach 
przed wrażą potencyą.

Dalegacya kresowa do Sejmu
Dz ś ,  gdy seperatyzm dzielnicowy wskutek 

szkodliwych dla C;-:zyzny stosunków panujących 
w rządzie warszawskim występuje w jaskrawych 
barwach, zaznaczających się przed oczami w po 
stąci Polski, będącej zlepkiem, jakimś suregatem

tej p r c y  podamy? Gzy te waśnie i ciągłe starcia, 
albo i nadużycia, albo ten dyletantyzm, albo tę 
małostkowość i brak poczucia obywatelskości ra  
zwiemy pracą? Bo cóż innego zostaje? Mącić kadź 
narodową, jest naszym programem na dziś, co siłą 
rzeczy musi wywołać partykularyzm dzielnice wy. 
Tych kilka miesięcy, aż nadto jasno okazało, jaką 
my przedstawiamy wartość; błyszczą nem przed 
oczami cacka i malowanki, Po ska, to dziś teren 
robienia wielkich mnjątków i karyery i tytnłów, 
dawny nasz patryotyzm jest bańką mydlaną.

I W f t l ę s : l a  Wi k i s  killlinttlm l: Pcdpnlk. Zanycki, dowódca rrn).j. Dowództwo frontu gin . L w w ak ligo  1) Gen Łiitowiki, 2) rotm Grekfcki, 8) retm Wtbr,
4) ppor. Uizyńaki, 5) kap, Grndx’l  i. 6J pchor. Ernst, (Fet T. Ordta.


